50 lecie Klubu Żeglarskiego ODLEWNIK

Pół wieku temu zabieliły się żagle na Jeziorze Grzymisławskim. Pierwsi miłośnicy turystyki i sportów wodnych nieśmiało zaczęli wypływać na szerokie wody. Mieli w sobie wiele pasji, chęci i wiary, że w tej wspanialej wielkopolskiej krainie można zachwycać się łopotem białych żagli na wietrze. Od marzeń do czynu przeszli ci, dla których wiatr i woda oznaczały najpiękniejszą przygodę. To dzięki nim powstał Klub Żeglarski ODLEWNIK, który dziś świętuje 50 urodziny. W zielonej i rolniczej Wielkopolsce znaleźli się ludzie, którzy od podstaw – pierwszej pomostowej deski i pierwszej hangarowej cegły – zbudowali miejsce, bez którego Śrem nie byłby taki sam.

Od tamtych chwil minęło 50 lat, a Jezioro Grzymisławskie stało się centrum życia żeglarskiej braci. Część spośród założycieli Klubu Żeglarskiego Odlewnik przemierza już błękitne wody w niebiańskich krainach, ale są jeszcze wśród nas ci, którzy stawiali pierwsze żeglarskie kroki na śremskiej ziemi. W ich znakomitej obecności świętujemy wyjątkowy jubileusz.

Żeglarstwo to niesamowita pasja. Sport, przygoda, wyzwanie i ucieczka od pośpiechu codziennego życia. To droga, która prowadzi do spełnienia marzeń, odkrywania nie tylko nowych lądów, ale także siebie samego. Żeglowanie to nie tyle sport, co styl życia, który daje wiele satysfakcji, ale także uczy wytrwałości i pokory przed nieokiełznanym żywiołem.

Żeglarz to człowiek, dla którego ukochany jacht staje się drugim domem. Potrafi poświęcić wiele godzin i dni, by szlifować żeglarskie umiejętności, poznawać nowe akweny, zmagać się z przeciwnościami natury. Dla żeglarza największe wodne wyzwania to sposób na sprawdzenie własnych możliwości, umiejętności i woli walki z żywiołem

Śremscy żeglarze to ludzie, którzy na nie jednym akwenie pływali. Mają za sobą ciekawe rejsy śródlądowe i wielkie wyprawy morskie. To setki, a nawet tysiące mil morskich i godzin na wachcie. To wspaniałe wspomnienia i wciąż nowe marzenia o nowych rejsach
Pierwsze żeglarskie jaskółki w harcerskich mundurach…. 

Pod koniec lat 40-tych wśród członków Ligi Morskiej w Śremie wykiełkowała myśl założenia sekcji sportów wodnych, którą zrealizowano w 1950 roku, poprzedzając organizacją kursu Przysposobienia Marynarskiego. Sekcją kierował Edward Koszuta, a członkami założycielami byli między innymi: Ignacy Borowiak, Janusz Cwojdziński, Marian Kardasz, Witold Kordos, Edward Nowakowski, Jarosław Ruszczyński i Antoni Szymański. 

Sekcja posiadała skromny sprzęt pływający składający się z dwóch kajaków i łodzi wiosłowej oraz podarowanych w 1952 roku przez Ligę Morską w Poznaniu dwóch łodzi żaglowych (bączków) i szalupy wiosłowo - żaglowej DZ. Członkowie doskonalili swoje umiejętności w Ośrodkach Szkoleniowych w Giżycku, Gdyni-Ołowiance i Kiekrzu, uzyskując kolejne stopnie od żeglarza śródlądowego po sternika III klasy.

W 1953 roku Ligę Morską zlikwidowano włączając  do Ligi Przyjaciół Żołnierza jako sekcję żeglarską.  Jesienią 1954 roku, świeżo upieczeni maturzyści, członkowie sekcji żeglarskiej, wyjeżdżają na studia lub zostają powołani do wojska (między innymi: Edward Nowakowski - studia w Poznaniu, Janusz Cwojdziński – studia w Szczecinie, późniejszy dyrektor Portu Szczecin, Władysław Augustyniak - służba w Marynarce Wojennej). Sekcja przestaje istnieć a sprzęt pozostaje pod opieką LPŻ.

Po studiach w Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego, Edward Nowakowski zostaje zatrudniony w Zasadniczej Szkole Zawodowej w Śremie (dzisiejszy Zespół Szkół Politechnicznych). W 1962 roku wraz z uczniami tejże szkoły buduje w warsztatach szkolnych cztery żaglówki typu SŁONKA. Przygoda z żeglarstwem trwa trzy lata, uczniowie – budowniczowie po ukończeniu szkoły, podejmują dalszą naukę lub pracę zawodową. Pozostawiony nad jeziorem, nieużywany sprzęt, ulega zniszczeniu.

Jesienią 1966 roku w  tej samej szkole została założona 2 Wodna Drużyna Harcerska im. Bohaterów Westerplatte. Drużynowym wodniaków został mianowany przez Komendę Hufca w Śremie – nowozatrudniony nauczyciel tej szkoły - Feliks Królikowski. Drużyna dawała harcerzom przez wspólną zabawę i szkolenia szansę realizacji tradycyjnych wartości harcerskich, wzbogaconych o etykę i etykietę żeglarską.

Drużyna nawiązała kontakty z Zarządem Powiatowym Ligii Obrony Kraju, który udostępnił drużynie hangar z kajakami nad rzeką Wartą. Organizowane spływy kajakowe po rzece przyciągały do drużyny kolejnych harcerzy. 

Członkowie drużyny brali udział w szkoleniach organizowanych przez Komendę Hufca w Śremie oraz przez Harcerski Ośrodek Szkoleniowy w Kiekrzu. W tym ostatnim, już w 1967 roku opiekun drużyny Feliks Królikowski uzyskał stopień sternika jachtowego. Nawiązano współpracę z powstającym Klubem Żeglarskim.
Historia na naszych oczach 

Budowa w latach 60-tych Odlewni Żeliwa, największego wówczas zakładu pracy w Śremie, dawała szansę nie tylko na zatrudnienie, ale też na realizację zainteresowań jego pracowników. Wśród pracowników znalazła się duża  grupa sympatyków żeglarstwa, która spotkała się z przychylnością dyrekcji Odlewni Żeliwa w Śremie. Pozwoliło to 8 stycznia 1969 roku założyć sekcję żeglarską, działającą przy Radzie Zakładowej Związku Zawodowego Metalowców. Stała się ona zalążkiem dzisiejszego Klubu Żeglarskiego „ODLEWNIK”.

Pierwszym komandorem został Włodzimierz Grabowski, który wraz z członkami klubu (żeglarzami) postawił sobie następujące cele: organizacja klubu, zakup sprzętu pływającego i organizacja szkoleń żeglarskich. Zadania te realizował kolejny komandor Tadeusz Szymkiewicz, a następnie kontynuowali: Marian Kardasz, Jan Leśniak, Roman Bartkowiak i Paweł Szymenderski. Zbudowano nad jeziorem Grzymisławskim hangar, wykonano w modelarni warsztatów szkolnych  żaglówki typu Delfin oraz wyremontowano wcześniej zakupiony sprzęt. Mając taką bazę, warto było pomyśleć o szkoleniu żeglarskim. Z pomocą przyszedł Zarząd Ogniska TKKF „Elektron”, z Poznania, który podjął się zorganizowania pierwszego kursu żeglarskiego. 

Kolejne zakupy żaglówek typu: Słonka, Finn i Kadet oraz w późniejszym okresie Omeg pozwoliły śremskim żeglarzom zasmakować sportowej rywalizacji na wodzie. W 1971 roku na czterech Finnach z okazji Dni Morza zorganizowano pierwsze regaty. Wystawiono także załogi do regat o Puchar „Srebrnej Czapli” Jeziora Dominickiego w Boszkowie. Dużym sportowym osiągnięciem klubu było trzykrotne zdobycie tego Pucharu.

Podstawową działalnością klubową było pływanie śródlądowe. Żeglarze chcieli poznawać inne akweny, przede wszystkim Mazury. Żeby to spełnić, należało posiadać odpowiedni sprzęt. W roku 1974 zbudowano Omegę, a dwa lata później - podnosząc komfort tych wypraw - skonstruowano z laminatów jacht Gigę, która pływa pod klubową banderą do dzisiaj.

1 stycznia 1975 roku przy Szkole Podstawowej nr 4 powstała, 4 Wodna Drużyna Harcerska im. Leonida Teligi. To właśnie z jej szeregów wywodzi się spora grupa  dzisiejszych członków „Odlewnika”, w tym wielu instruktorów.

Doniosłe w historii klubu są lata 80-te ubiegłego wieku. W marcu 1980 roku, w szczecińskiej stoczni im. Leonida Teligi zakupiono skorupę jachtu Carter 30. Transakcję sfinansowała Odlewnia Żeliwa, a członkowie klubu przez cztery kolejne lata wykańczali i wyposażali pełnomorski jacht. 29 lipca 1984 roku, w basenie Intersteru w Szczecinie, Pani Zofia Borowska Olik – ówczesna dyrektor śremskiej Odlewni – nadała jachtowi imię „Hipolit”, a już 25 sierpnia jacht wyszedł w swój dziewiczy rejs pod wodzą kapitana Jana Zamiara.

Pod koniec lat 80-tych został wyremontowany  dębowy kadłub  starej szalupy klasy DZ. Stała się ona prawdziwą atrakcją Jeziora Grzymisławskiego, z której korzystają  do dnia dzisiejszego śremskie szkoły, zakłady pracy i organizacje społeczne. Służy także do szkolenia żeglarzy na stopień sternika jachtowego i instruktorów żeglarstwa. Przez 50 lat wyszkolono ponad 700 osób.

W roku 1995 Roman Bartkowiak, jako pierwszy spośród członków klubu, uzyskał patent Jachtowego Kapitana Żeglugi Bałtyckiej, a w roku 1996 pierwszych pięciu członków uzyskało uprawnienia Młodszego Instruktora Żeglarstwa. Od tej pory corocznie przybywa w klubie instruktorów, co znakomicie poprawia możliwości szkoleniowe.  Wówczas Śremski Klub Żeglarski „Odlewnik” posiadał jedyną w Wielkopolsce licencję szkoleniową i do dziś jest uważany za jeden z najlepszych ośrodków szkoleniowych w okręgu, organizując kursy na stopnie żeglarskie i instruktorskie.

Pod dzisiejszą nazwą Klub Żeglarski „Odlewnik” istnieje od 1976 roku. Ważną dekadą w historii klubu są lata 90-te. W 1991 roku, klub uzyskał osobowość prawną. Trzy lata później wykupiono obiekty klubowe, a w 1996 roku sprzęt żeglarski. Dzisiaj na przystani cumuje ponad 50 różnego typu jachtów, które są własnością klubu i jego członków.

W 1997 roku komandorem klubu został Paweł Szymenderski. Człowiek z żeglarską pasją, sternik lodowy, sternik morski, inicjator wielu rejsów morskich po Bałtyku, Adriatyku, Morzu Północnym i Kanale La Manche. Propagator pieśni morza i żeglarskich szant. Organizator cieszących się dużym uznaniem pikników na zakończenie lata, na których występowały gwiazdy muzyki szantowej. Za jego kadencji przebudowano pomieszczenia klubowe, przystosowując je do dzisiejszych potrzeb. Wyremontowano hangary oraz pomosty cumownicze, zmieniając ich nawierzchnię i sposób cumowania przy pomostach. Lider organizacji regat „Mastersów” (członkowie klubu w wieku 40+) na Optymistach i regat „O Błękitną Wstęgę Jeziora Grzymisławskiego”, a także wielu innych imprez żeglarskich i kulturalnych.

W roku jubileuszu Paweł Szymenderski kieruje klubem wraz z Zarządem w składzie: v-ce Komandor - Roman Młodak, sekretarz – Tomasz Kubski, skarbnik – Urszula Bartkowiak, oraz członkowie Zarządu: Gizela Cieślak i Eugeniusz Sikora. Klub stał się otwarty dla społeczeństwa, zaczęto organizować imprezy dla zakładów pracy i dni Otwartej Przystani.

Śremscy wodniacy nie odwrócili się nigdy od rzeki Warty. Corocznie kilka załóg płynie Wartą na żaglówkach: trasą Wielkiej Pętli Wielkopolskiej, na Zalew Szczeciński lub na Jezioro Gopło. Przy czynnej przepompowni, po lewej stronie rzeki Warty (291,1) znajduje się przystań członków stowarzyszenia „Wodniacy Śrem”. Marina jest doskonałym miejscem do organizacji spływów kajakowych i wioślarskich, miejscem postoju łodzi i jachtów rzecznych. Jest doskonałym miejscem  do cumowania i odpoczynku dla wodniaków i żeglarzy, przepływających przez Śrem w rejsie po Wielkiej Pętli Wielkopolskiej. W sezonie żeglugowym organizowana jest także czasowa przystań miejska z pływającym pomostem, za mostem po prawej stronie rzeki (291,8). Korzystają z niej zwłaszcza kajakarze.

Śremski Klub Żeglarski „ Odlewnik”, obchodzący w 2019 roku jubileusz 50 – lecia, tworzą ludzie pełni pasji, co dzień spoglądający na fale Jeziora Grzymisławskiego, na stojące przy kejach jachty, spędzający wiele godzin przy pracy, aby z każdą wiosną wciągnąć żagiel na maszt i popłynąć.

Przystań… nasz drugi dom

W 1970 roku sezon żeglarski otwierało już 35 miłośników wodnej przygody. Na jeziorze pojawiły się kolejne jednostki pływające. Choć były skromne, budziły wiele emocji wśród braci żeglarskiej. Do szczęścia śremskim żeglarzom brakowało miejsca, które można by nazwać żeglarskim domem. Marzenia o przystani z prawdziwego zdarzenia powoli zaczęto zamieniać w rzeczywistość. 

Przy zakładowej przepompowni wody Odlewni Żeliwa została zbudowana drewniana szopa, którą jedynie przy dużej dozie dobrej woli i wyobraźni można by nazwać hangarem. 10 lipca 1970 roku, formalnie powstała przystań klubowa nad Jeziorem Grzymisławskim. Wówczas to dotychczasowy grunt Kółek Rolniczych został przekazany w użytkowanie Sekcji Żeglarskiej. Posiadając taki dokument, można było myśleć o dalszym rozwoju bazy. Decyzja o realizacji tych zamierzeń zrodziła się niespodziewanie szybko, a w jaszcze szybszym tempie przebiegała ich realizacja. 

Sezon 1971 pod rządami komandora Tadeusza Szymkiewicza był szczególny, ponieważ wtedy zapadła decyzja o budowie hangaru oraz zaplecza klubowego z prawdziwego zdarzenia, co oczywiście nie byłoby możliwe bez pomocy sponsora, czyli Odlewni Żeliwa w Śremie. W dniu 22 lipca, co wtedy nie było datą przypadkową, nastąpiło wmurowanie kamienia węgielnego, prace ruszyły przy dużym zaangażowaniu członków klubu, którzy po pracy zawodowej poświęcili setki godzin, aby obiekt mógł powstać jak najszybciej. 

Okres zimowy 1971/72 został wykorzystany  na zbudowanie nowego pomostu manewrowego, ponieważ stary stał się zbyt ciasny dla przybywającego sukcesywnie sprzętu. Wiosną ustawiony został maszt flagowy, który w kolejnych latach wykorzystywany był przy wszystkich uroczystościach klubowych i stał się naszą wizytówką nad jeziorem.

Wyjątkowa determinacja i zaangażowanie członków klubu w krótkim czasie pozwoliła na stworzenie solidnej bazy do dalszych poczynań. W międzyczasie stale wzrastała liczba sprzętu pływającego, uzupełniane było wyposażenie  pomieszczeń klubowych. Jeszcze w roku 1975 oddany zostaje do użytku, zbudowany na terenie przystani kort tenisowy, którego nawierzchnia dzisiaj niestety nie jest w najlepszym stanie.

Na początku lat osiemdziesiątych udało się przejąć przylegający do klubu teren oraz pomost zlikwidowanej wypożyczalni sprzęty pływającego. To czas, gdy rozpoczęto budowę slipu, wybudowano do niego drogę dojazdową oraz wyciągnik do podnoszenia jachtów. W 1982 roku zadbano o miejsce żeglarskich spotkań – dotychczasowe pomieszczenie magazynowe przebudowano na pokój kapitański. Rok później w tym pomieszczeniu funkcjonował już kominek z prawdziwego zdarzenia. 

Rok 1991 przynosi dzieła w postaci okazałego, 60-metrowego stalowego pomostu cumowniczego, sanitariatu, oraz stalowego hangaru dla DZ-ty. To wszystko sprawiło, że polepszyły się warunki do prowadzenia kursów. Dzięki temu też przez minione lata  pierwsze żeglarskie uprawnienia uzyskało, lub podniosło swoje kwalifikacje ponad 700 osób, w zdecydowanej większości potwierdzając to zdobytymi patentami, choć należy żałować, że tak niewielu z nich pozostało w klubie. Należy podkreślić wzorową współpracę z POZŻ, dzięki któremu komisje egzaminacyjne zawsze były w komplecie. 

Rok 1991 był rokiem przełomowym dla klubu, gdyż właśnie wtedy klub uzyskał osobowość prawną i całkowicie się usamodzielnił. Trzy lata później dzięki życzliwości Urzędu Rejonowego z jego kierownikiem – Antonim Zielińskim umożliwiono ratalny wykup wszelkich budowli na przystani i przekazano w użytkowanie wieczyste cały grunt. Do pełni szczęścia członkom klubu brakowało przejęcia na własność całego sprzętu. Ale i do tego doszło w roku 1996. 

Nowa rzeczywistość po zmianie ustroju stworzyła nowe warunki do uprawiania żeglarstwa, na przystani zaczęło przybywać jachtów prywatnych. Do tej pory łódki w czasie sezonu stały zacumowane na bojkach w pobliżu pomostu, wzrost ich liczby i niewielka szerokość naszego jeziora spowodowała konieczność znalezienia innego rozwiązania. Zimą 1993/1994 zapadła decyzja o wybudowaniu specjalnego pomostu cumowniczego co rozwiązało problem.  

W 1998 roku na terenie przystani pojawiły się  nowe chodniki z kostki brukowej. Wkrótce, bo w 2001 roku zadbano o zaplecze sanitarne. Rok później nastąpiła gruntowna przebudowa pomieszczeń klubowych, które zyskały nowoczesny wygląd.  Kolejny sezon to prace nad przebudową nabrzeża i tzw. pomostu harcerskiego oraz wykonanie nabrzeża pomiędzy pomostem głównym a slipem. Od tego momentu w zasadzie każdy sezon przynosił nowe inwestycje, dzięki którym Klub dziś może być dumny ze swego terenu, pomieszczeń i infrastruktury wodnej. Pomosty zyskiwały nowe deski, Y – bomy, a budynek klubowy nowe sanitariaty, meble i elewację. W każdą z tych inwestycji angażowali się członkowie Klubu, dla których to miejsce stało się zdecydowanie drugim domem. 

Od momentu przeobrażeń systemowo – gospodarczych w kraju klub jest całkowicie samodzielny. Teraz los ODLEWNIKA jest zależny wyłącznie od inwencji, pracowitości i zdolności członków klubu. Zbiegło się to w czasie z dokonującymi się gospodarczo ustrojowymi przemianami w naszym kraju. To wszystko spowodowało, że klub  musiał przygotować się do nowej rzeczywistości. 

Śremscy żeglarze oraz ich wyprawy małe i duże

Członkowie Klubu Żeglarskiego Odlewnik pierwsze wodne kroki stawiali na Jeziorze Grzymisławskim. Tu zdobywali umiejętności i wiedzę. Bardzo szybko śremscy żeglarze stanęli w szranki z innymi klubami. Tak było m.in. w Boszkowie na Jeziorze Dominickim.

Po upowszechnieniu żeglarstwa śródlądowego, przyszedł czas na rejsy morskie. Szlak przetarł w roku 1973 komandor Tadeusz Szymkiewicz, wypływając w rejs po Bałtyku na jachcie s/y „Mas”. Tego samego roku wyczarterowany jacht s/y „Janek Krasicki” pod dowództwem kapitana Karola Zielińskiego przepłynął z 20 śremskimi żeglarzami 799 Mm. Tak zaczęły się spełniać śremskie marzenia o żeglarstwie morskim. Pod koniec lat 70-tych dwaj śremscy żeglarze Waldemar Chempiński i Marian Kardasz uzyskali patenty sterników morskich, co dało początek corocznym  rejsom morskim.

Rok 1985 to wyprawa klubowego „Hipolita” na Adriatyk. W wyprawie tej brali udział: Edward „Doniu” Nowakowski, Jerzy Nowacki, Wojciech Nowotny. Bardzo atrakcyjny był dla  jachtu sezon 1986 roku. Jesienią czwórka śmiałków: Wojciech Kucza, Ryszard Ratajczak, Jacek Szklany i Krzysztof Grigorius, kanałami Niemiec i Francji dopłynęli na Morze Śródziemne z zamiarem dotarcia na Morze Karaibskie. Kłopoty sprawiły jednak, że dotarli jedynie do Wysp Kanaryjskich i z wysp Zielonego Przylądka musieli wrócić do kraju opływając Europę.

Sezon 1988 Hipolit spędził w Chorwacji i na Morzu Śródziemnym pływając z załogami klubowymi. Powrót rzekami Europy z Port Saint Louis do Lubeki i dalej przez Morze do Świnoujscia prowadzony przez Wojciecha Kuczę (załoga: Marek Lorenz, Eugeniusz Polowczyk, Zenon Szczęsny) nastąpił późną  jesienią. Klubowy jacht „Pinka” odbywa kilka rejsów w Chorwacji latem 1998 roku z załogami prowadzonymi przez Barbarę Mor, Wojciecha Kuczę, Darka Sarnowskiego oraz Waldemara Nowickiego. W latach 2000 – 2005 wielu członków Klubu brało udział w rejsach po Morzu Adriatyckim na s/y Puma, którego armatorem jest Andrzej Szczepaniak. 

Coraz intensywniej rozwija się żeglarstwo morskie na jachcie s/y Hipolit w 2002 roku Roman Bartkowiak z klubową załogą oraz 2008 roku Przemysław Giel prowadzą „wyprawy na Nordkapp”, których uczestnikami byli m.in. Tomasz Bartkowiak, Dorota Ceranka, Wojciech Kucza, Mieczysław Morawski. W 2004 roku odbywa się pierwsza klubowa wyprawa na Islandię (Roman Bartkowiak, Wojciech Kucza, Przemysław Giel, Anna Młodak, Tomasz Bartkowiak, Roman Młodak, Tomasz Grzegorczyk, Tomasz Matyjewicz. Druga wyprawa na Islandię, w której bierze udział m. in. Paweł Szymenderski a prowadzona przez Przemysława Giela, ma miejsce w 2009 roku. 

Sporą atrakcją stają się również rejsy klubowe na większych jednostkach. W 2003 roku został zorganizowany rejs na s/y Kapitan Głowacki i kolejny w …. Roku. W 2008 odbył się rejs na pływającym pod banderą amerykańską s/y Fazisi. Wielu pływało na żaglowcach Kapitan Borchardt, Pogoria, Chopin czy Zawisza Czarny.

Sporych wyczynów dokonali również Edward „Doniu” Nowakowski, który w 2007 roku na własnym jachcie s/y Zu&Lu  jako pierwszy klubowicz przepłynął Atlantyk z St. Petersburg (Floryda) do Lizbony i na Adriatyk, gdzie przez wiele sezonów prowadził rejsy dla klubowych załóg do Włoch, na Maltę, w Chorwacji i Grecji. Pod koniec 2007 roku Przemysław Giel na jachcie Selma Expeditions opłynął znany ze złych warunków atmosferycznych występujących w jego rejonie – przylądek Horn, kolejne dwa opłynięcia zrealizował na s/y Polonus w roku 2011. 

Jednak największym wyczynem – marzeniem wielu żeglarzy – był wokółziemski rejs Janusza Tywoniuka na własnym jachcie s/y Stefani, trwający dwa lata. Janusz Tywoniuk wyruszył ze Szczecina 5 sierpnia 2013 roku, popłynął do Portugalii, cumując po drodze w kilku europejskich portach. Dalej była droga na Wyspy Kanaryjskie i stamtąd na Karaiby, wyspy Polinezji, do Australii, na południowy kraniec Afryki. Później powrót na Północ, przez Wyspy Zielonego Przylądka w kierunku Wysp Kanaryjskich. Tam, pod koniec marca 2015 roku, okołoziemska pętla została zamknięta, a w czwartek 9 lipca 2015 „Stefani” powrócił do Szczecina. 

W ostatnich latach żeglarze ze śremskiego „Odlewnika” flagowym jachtem s/y HIPOLIT penetrują głównie Morze Norweskie, Morze Północne oraz Bałtyk.  Zwiedzają Wyspy Owcze, szkockie Hebrydy, Szetlandy, pokonali Kanał Kaledoński ze słynnym Loch Ness,  Odwiedzali norweskie fiordy, Zatokę Botnicką, Fińską, Ryską, szwedzkie szkiery oraz pływali z Göteborga do Sztokholmu kanałem Gota. Szlak kanału Gota jest jedną z najdłuższych i najciekawszych w Europie śródlądowych tras wodnych. 

Rejsy na niemiecką Rugię, duński Bornholm czy szwedzką Gotlandię zaliczane są do najpopularniejszych, a trasa do Kopenhagi - najczęściej obierana - nazywana jest potocznie „rejsem szlakiem  praojców”. Rejsy najczęściej odbywały się w formule „stażowo-turystyczne” co pozwala nowym adeptom żeglarstwa morskiego na zbieranie doświadczeń i umiejętności. Zwolennikami tej formuły rejsów w Klubie byli ich prowadzący: Roman Bartkowiak, Waldemar Chempiński, Przemysław Giel, Marian Kardasz, Wojciech Kucza, Zdzisław Lis, Marek Mikołajczak, Roman Młodak, Waldemar Nowicki, Tadeusz Sikora, Paweł Szymenderski.

Działalność śremskich pasjonatów wodnych to także żeglarstwo regatowe. W 1998 roku Przemek Giel w Międzynarodowych Mistrzostwach Polski żeglarzy niepełnosprawnych zajął 3 miejsce, Leszek Złotowski wystartował w Mistrzostwach Świata katamaranów rozgrywanych na jeziorze Garda we Włoszech, natomiast Piotr Pajor w 2006 roku w Mistrzostwach Polski w klasie Finn, w kategorii masters uzyskał 2 miejsce, a w kolejnych dwóch latach uzyskał tytuł Mistrza Polski.

Żeglarskie szlify, czyli szkolenie w Klubie Żeglarskim ODLEWNIK 

Powstanie  klubu od samego początku wiązało się z doskonaleniem umiejętności żeglarskich członków. Już w roku  1973 został przeprowadzony egzamin na stopień  żeglarza jachtowego, w którym egzaminatorami byli instruktorzy naszego klubu.  W sumie na przestrzeni lat 1973 do 2018 na terenie klubu odbyły się 42 egzaminy na stopień żeglarza jachtowego i sternika jachtowego do których przystąpiło  764 osoby . 

Na przestrzeni lat nowych adeptów żeglarstwa szkoliło oraz egzaminowało w Klubie 42 instruktorów. Działali w ramach Polskiego Związku Żeglarskiego. Wyszkolono i doprowadzono do pozytywnych wyników podczas egzaminu żeglarzy jachtowych, sterników jachtowych, jachtowych sterników morskich. Klubowi instruktorzy brali  udział w komisjach egzaminacyjnych na stopień Młodszego Instruktora Żeglarstwa oraz Instruktora Żeglarstwa.

 Klub posiada ciągle modernizowana bazę szkoleniową. Dziś są to cztery jachty kabinowe typów MORS, SASANKA, TL, GIGA , pięć jachtów odkryto-pokładowych typu omega oraz jeden jacht typu DZ.  Klub dysponuje pomostami umożliwiającymi manewrowanie praktyczne przy wszystkich kierunkach wiatru oraz salę dydaktyczną do prowadzenia zajęć teoretycznych. Zaplecze techniczne hangar i wiaty umożliwiają przygotowanie sprzętu do sezonu. Na jachcie morskim S/Y HIPOLIT, typu Carter 30 , rokrocznie odbywały się rejsy, na których załogi mogły odbywać rejsy stażowe na stopnie morskie.

Co roku na naszej przystani przeprowadzane jest szkolenie teoretyczne i praktyczne na stopień żeglarza jachtowego. Celem jest nauka bezpiecznego żeglowania. Zdobywanie uprawnień i stopni żeglarskich jest dla wszystkich uczących się sporą satysfakcją i potwierdzeniem nabytych umiejętności. Ale w idei kursu żeglarskiego najważniejsze to zarazić kolejną grupę (nie tylko śremian) miłością do wody i żagli. Na kursie spotykają się mieszkańcy całej Wielkopolski. Mają okazję zdobyć wiedzę i umiejętności, ale także skorzystać z wieloletniego doświadczenia członków Klubu Żeglarskiego ODLEWNIK. Instruktorzy nie tylko udzielają rad, jak skutecznie i bezpiecznie żeglować, ale także oddają kawałek swej pasji, by przekonać, że żeglarstwo to wyjątkowy sport i nietuzinkowy styl życia. 

Klub Żeglarski otwarty dla Śremian 

Żeglarstwo może wydawać się sportem elitarnym, dla zamkniętej grupy wtajemniczonych. Potrzeba nie tylko pasji, ale także umiejętności. Klub Żeglarski ODLEWNIK zrodził się tak naprawdę w sercach ludzi, którzy tą pasją chcieli jednak zarażać innych. I tak się stało. Klub nigdy nie zamykał się na potrzeby i chęci mieszkańców Śremu. Przez lata wypracowaliśmy postawę otwartą na potrzeby miejscowego społeczeństwa. Sprzyjają temu organizowane wypoczynki dla zakładów pracy, czy dni Otwartej Przystani. Dlatego też mamy spore grono sponsorów, dzięki którym uzyskujemy środki na zakup wielu materiałów. One to w połączeniu z nasza pracą powodują, że posiadamy przystań tak wyposażoną i zagospodarowaną, że absolutnie nie musimy jej się wstydzić. Wyrobiona dobra marka sprawia, że to właśnie do nas kierowane są oficjalne delegacje przybywające do Śremu, które zawsze chętnie witamy. Nasze zdolności organizacyjne zostały docenione. Oto bowiem w 1998 roku mogliśmy się przekonać, że dostrzegane zaczynają być walory turystyczne coraz czystszych wód Warty. Do śremskich, na razie dzikich jeszcze brzegów tej rzeki dobiły dwukrotnie żeglarskie wyprawy z Gdańska i innych regionów kraju. Bez fałszywej skromności przypomnijmy, że to Klub Żeglarski „Odlewnik” wespół z Urzędem Miejskim przyczynił się do godnego powitania żeglarskich gości. Ponadto i my mamy swój udział w „turystycznym udrożnieniu” naszej rzeki. To bowiem trzy lata z rzędu „Nasza” – prywatny jacht naszych członków spływa tym szlakiem wodnym na Bałtyk, a trzy jachty z naszego kluby przepłynęły wielką pętlę wielkopolską. 

Ale współpraca z lokalnym środowiskiem to także wydarzenia na mniejszą skalę, które jednak stają się ważne w historii Klubu i jego przyjaciół. Wspieramy liczne organizacje społeczne, szkoły i przedszkola. Współpracujemy z urzędami i pracodawcami. Na terenie przystani żeglarskiej spotykają się śremianie, dla których przygotowujemy nie tylko próbki kultury żeglarskiej, ale także wspaniale rejsy po Jeziorze Grzymisławskim. 
Wszystkim naszym przyjaciołom serdecznie dziękujemy za dotychczasową współpracę i mamy nadzieję, że kolejne lata będą równie owocne. 

Wodniacy…. czyli barwna historia 4 Wodnej Drużyny Harcerskiej im. Leonida Teligi w Śremie

Wokół działającego Klubu Żeglarskiego „Odlewnik” w Śremie gromadziła się młodzież, która pozazdrościła przygody pod żaglami dorosłym entuzjastom tego sportu. Klub Żeglarski był niedostępny dla niezorganizowanej młodzieży, toteż Zarząd Klubu zaproponował otworzyć przystań dla młodzieży zorganizowanej w Wodnej Drużynie Harcerskiej. Propozycję tę podjęli członkowie Klubu, będący jednocześnie instruktorami ZHP. I tak 14.12.1974 odbyła się pierwsza zbiórka. Drużyna szybko się rozrastała, tworząc w 1978 roku pierwszy w Chorągwi Poznańskiej – Retmanat Drużyn Wodnych, składający się z zuchów, harcerzy i instruktorów. Pierwszym Retmanem został hm Grzegorz Chempiński, a jego zastępcami zostali phm Zbigniew Brenda, phm Waldemar Chempinski oraz pwd Marek Mikołajczak. W październiku 1980 roku Ratmanat pobił rekord osobowy – liczył 101 członków, w tym 28 instruktorów, 43 harcerzy i 30 zuchów.

Dzięki drużynie Przystań ożyła, wszędzie było widać granatowe mundurki. Jak każda drużyna zdobywaliśmy sprawności, stopnie harcerskie, skautowskie. Kilku z nas zostało instruktorami. A obecnie wielu działaczy Klubu wywodzi się z drużyny. Braliśmy czynny udział w życiu Klubu. Zgodnie z ówczesną tradycją, jak każda drużyna,  braliśmy udział w pochodach 1-Majowych, wykorzystując przemarsze do zaprezentowania się mieszkańcom naszego miasta.

Gdy tylko warunki na to pozwalały, przygotowywaliśmy nasze jachty: Delfiny, Cadety  i Optymisty do kolejnego sezonu. W latach 1978 - 82 budowaliśmy nasz jacht kabinowy typu TL, wg. projektu Tadeusza Lisieckiego, który po zwodowaniu, na chrzcie otrzymał nazwę  „Mniej więcej”. Ogrom trudu w budowę włożyli przede wszystkim druhowie Jacek Wencka i Tadeusz Sikora, którzy byli głównymi budowniczymi i wykonawcami większości prac.

A latem … dzięki przychylności Zarządu Klubu i Dyrekcji Odlewni Żeliwa, którzy zapewnili nam transport jachtów i harcerzy, mogły się odbyć nasze niezapomniane  obozy. Już w wakacje 1975 r. pojechaliśmy na nasz pierwszy, integracyjny obóz z Hufcem Gdynia do Czernicy. Jak na wodniaków przystało chcieliśmy poznać uroki kolebki Polskiego Żeglarstwa – Jezioro Charzykowskie. Bardzo nam się podobało na Pojezierzu Drawskim, na którym byliśmy z Hufcem Mosina w Siecinie oraz z Hufcem z Połczyna Zdroju na jez. Drawskim. Na obóz na Wyspie Wolin, pięciu śmiałków dopłynęło rzeką Wartą. Klubowa Omega wystartowała ze Śremu i dzielnie pokonała trasę. 

W Mielenku i Pogorzelicy, tworzyliśmy podobozy żeglarskie w ramach obozu naszego Hufca.  Instruktorzy z naszej drużyny prowadzili obóz żeglarski na terenie Harcerskiego Klubu Żeglarskiego im. Wilków Morskich w Kiekrzu, dla wszystkich drużyn wodnych z Chorągwi Poznańskiej. 

Członkowie drużyny brali również udział w obozach organizowanych przez Inspektorat Drużyn Wodnych Chorągwi Poznańskiej w Kiekrzu, Zalesiu, a także w Harcerskim Ośrodku Morskim w Szczecin Dąbie. W 1981 r. nad Jeziorem Grzymisławskim wspólnie zorganizowaliśmy obóz szkoleniowo-żeglarski dla wodniaków  z Mosiny. 

Naszym ulubionym akwenem, na który często powracaliśmy, był szlak Wielkich Jezior Mazurskich. Po raz pierwszy byliśmy na Mazurach w 1976 roku, czyli w naszym drugim Sezonie Żeglarskim. Pływaliśmy od Węgorzewa do Rucianego – Nida, odwiedzając Giżycko oraz kolorowe Mikołajki, niekiedy na silniku i ze  złożonym masztem, pokonując znajdujące się na trasie kanały i inne przeszkody. Podczas rejsu  mieliśmy spartańskie warunki, spaliśmy pod namiotami, sami przygotowywaliśmy posiłki. Była to wspaniała szkoła życia.

Poznawaliśmy zarówno najbliższą okolicę, uczestnicząc w różnych rajdach, jak również dalsze zakątki kraju, podczas licznych wycieczek od morza do Tatr. Byliśmy na zimowisku w Zębie koło Zakopanego, Bielsku Białej. Naszym ulubionym kierunkiem wyjazdów, jak na wodniaków przystało, było Trójmiasto. Zwiedziliśmy również Koszalin, zamek krzyżacki w Malborku. Niezapomniane były nasze biwaki w Brzednii, Pince, czy Grodzewie. Dzięki przychylności Jednostki Wojskowej w Śremie zorganizowaliśmy bieg patrolowy po poligonie wojskowym. Dużym wyczynem był 7 dniowy spływ bączkiem po Warcie w grudniu 1980 r, czy spływy kajakowe Wartą z Częstochowy do Śremu.

W latach 1980-1986 organizowaliśmy spotkania w „Kawiarence pod Globusem”, na które zapraszaliśmy „Ludzi Morza”, by wysłuchać ich opowieści o swoich  przeżyciach z czasów II wojny światowej. Byliśmy organizatorami konkursów i harcerskich potyczek.

Nasza działalność nie ograniczała się tylko do pływania pod żaglami ale również byliśmy organizatorami widowisk muzycznych „W rejs”, „Tawerna pod Pijaną Zgrają” , których pomysłodawcą był Leszek Złotowski. Przygotowaliśmy również dla szerokiej widowni,  na terenie naszej Przystani, Chrzest Żeglarski, by zapoznać z tradycją przyjmowania do drużyny nowych adeptów żeglarstwa. Byliśmy również na Festiwalu Piosenki Żeglarskiej „Nocne Wycie na Rei” w Zduńskiej Woli.

Możemy poszczycić się również szeregiem osiągnięć. W 1976, po roku naszej działalności, odbyła się I  Spartakiada Drużyn Wodnych Chorągwi Poznańskiej ZHP. Drużynę ze Śremu reprezentowali Jacek Wencka, Leszek Złotowski, Tadeusz Szmyt, Jarosław Kaczor i Marek Kardasz. Nasi wodniacy odnieśli pełen sukces, zajmując I miejsce w regatach o „Błękitną Wstęgę Kiekrza” , II miejsce w klasie Cadet, I miejsce w klasyfikacji ogólnej  - zdobywając Puchar Komendanta Chorągwi Poznańskiej i Puchar Zdobywców Pucharów. Kolejne Spartakiady przyniosły nam nie mniejsze sukcesy.

Z powodzeniem braliśmy udział w licznych regatach w całej Polsce. Dwukrotnie wygraliśmy regaty o Puchar Gazety Zachodniej w Pobiedziskach, zajęliśmy II miejsce w regatach Koszalińskiego Klubu Morskiego „Tramp” w Mielnie. Kilkakrotnie braliśmy udział w regatach w Boszkowie zajmując II lub III miejsce.  Członkowie drużyny byli również finalistami Ogólnopolskiego Konkursu „Młodzież na morzu”. Julian Dżendżera w nagrodę popłynął w rejs na „Darze Młodzieży”. 

Drużyna nie mogłaby istnieć, gdyby nie pasja i zaangażowania wielu instruktorów, a przede wszystkim kolejnym prowadzącym: Grzegorzowi Chempińskiemu, Leszkowi Złotowskiemu, Agacie Sadzikowskiej - Weber, Magdzie Kapturek, Hubertowi Kmieć.
Wielkie wyprawy śremskich Wodniaków 

Osobną kartę w historii drużyny stanowiły rejsy morskie i zatokowe. Spragnieni morza, nie mając wówczas w Klubie własnego jachtu morskiego, braliśmy udział w Morskiej Akcji Szkoleniowej prowadzonej przez Centrum Wychowania Morskiego i Wodnego Głównej Kwatery ZHP w Gdyni. W ramach tej akcji wielu druhów rozszerzyło swoje doświadczenia i kwalifikacje, zarówno na morskich wodach osłoniętych, jak i na pełnym morzu. Pod harcerską banderą w 25 rejsach morskich wzięło udział 33 członków naszej drużyny oraz współpracujących z nami członków Klubu, przepływając łącznie 12633 Mm. W latach 1975 – 81 harcerze opłynęli prawie całe morze bałtyckie, zwiedzając większość jego portów. Na zawsze pozostaną zapewne w pamięci pierwsze rejsy po Zatoce Gdańskiej na Nefrytach z Druhem Waldkiem Chempińskim. 

Pływaliśmy również na „Zawiszy Czarnym”. Pierwszym, który zapisał się w poczet „Śremskich Zawiszaków” był druh  Leszek Złotowski, który w 1975 roku, na pokładzie Zawiszy przepłynął 704 Mm, na trasie Gdynia, Rostock, Warnemunde, Sassnitz, Świnoujście, Ustka. Druh Grzegorz Chempiński w 1979 roku uczestniczył w rejsie na  1000-lecie Wyspy Man, który  odbył się na zaproszenie królowej Elżbiety II. Ponieważ przed 1000 lat wyspę najechali na swoich długich łodziach Wikingowie i założyli tam swoje państewko,  królowa zażyczyła sobie, aby na uroczystości milenijne delegacje poszczególnych państw przypłynęły drogą morską. Polskę reprezentowali harcerze na „Zawiszy Czarnym”. Trasa rejsu wynosząca 2905 Mm wiodła z Gdyni przez Kanał Kiloński, La Manche do Plymouth, kolebki żeglarstwa, a następnie do Port St. Mary, Port Erin, Laxey, Dauglas  na Wyspie Man. W drodze powrotnej Atlantyk, przejście  przez cieśninę Pentland Firth, będącej jednym z najbardziej niebezpiecznych miejsc na świecie, Kirkwall, stolica Orkadów, a  następnie Morze Północne, Aberdeen oraz Leith,  i Edynburg, stolica Szkocji, i już prosto do Gdyni. Niezapomniane chwile pod harcerską banderą na pokładzie „Zawiszy Czarnym” i przy dźwiękach szant i piosenek żeglarskich zespołu „Stare Dzwony” spędziła druhna Barbara Mor. Podczas  Operacji Żagiel w 1984 roku na trasie  Quebek do Montrealu. Podczas rejsu przepłynęła 2245 Mm, odwiedzając wiele portów: Quebek, Trois Riviers, Montreal, Toronto, Rochester, Kingston, Hamilton, Buffalo, port Dover, Leamington, Detroit, Erie, Cornwall. Uczestnicy rejsu mieli okazję zwiedzić wiele miejsc w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Zobaczyli wodospad Niagara, zwiedzili stadiony w Montrealu, zakłady Kodaka i spędzili wiele radosnych chwil w wesołych miasteczkach. Ogromne wrażenie zrobiły na nich śluzy i Wielkie Jeziora Amerykańskie.

Nasze jachty….

Dla żeglarza jacht staje się nie tylko drugim domem, ale także najbliższym przyjacielem. Śremscy żeglarze sprawdzili swe umiejętności na nie jednym pokładzie. Wielu z nich posiada dziś własne jednostki, których żagle dumnie łopoczą na śremskiej przystani. Ale oczywiście nadal posiadamy łódki klubowe, a wśród nich: pełnomorski s/y „Hipolit”, 4 łodzie kabinowe, dwumasztowa DZ-ta, 5 Omeg, 6 Finnów, 6 Kadetów, 5 Optymistów i 420-tka. Ponadto kultywowanie żeglarstwa zimą umożliwiają 3 bojery. Przyjrzyjmy się im nieco bliżej…

LIT
CADETY
Cadet - monotypowa, międzynarodowa klasa jachtów żaglowych dwuosobowych. Została zaprojektowana przez Anglika jako jacht dla młodzieży. Znak klasy - litera C. Produkowane są już jedynie epoksydowe. Naszych 6 Cadetów sklejkowych brało udział w wielu regatach, a ich żeglarze uczestniczyli także w Mistrzostwach Polski Klasy Cadet w Kiekrzu.

FINNY

Finn – jednoosobowa klasa łodzi żaglowej. Zaprojektowana w roku 1949, celem udziału w konkursie na łódź olimpijską  zorganizowanym przez Fiński Związek Żeglarski przed Olimpiadą w Helsinkach. Od swojego debiutu jest łódką obecną na każdych letnich igrzyskach olimpijskich, stając się najdłużej obecną konstrukcją w całej historii regat olimpijskich. Twierdzi się, że Finn to najbardziej fizyczna i taktyczna jednoosobowa żaglówka na świecie

HORNET

Hornet – nazwa klasy żaglówek regatowych popularna w Polsce w latach 60-70. Konstruktorem Horneta był Jack Holt (Wielka Brytania), znany z konstrukcji Cadeta i Ramblera. Jacht typowo regatowy. Charakteryzował się wysuwaną deską do balastowania, która zastępowała trapez. Obecnie w przepisach klasowych trapez jest dopuszczalny dla sternika i załoganta. W Polsce klasa zanikła, choć obecnie trwają próby reaktywowania. Polska organizowała w 1966 i 1971 roku mistrzostwa świata. W 2006 roku powstało Polskie Stowarzyszenie Klasy Hornet. 

MAK – „Omar”

Jacht bardzo szybki i ostro chodzący do wiatru. Dla tych, którzy lubią żeglować szybko, ale i wygodnie. Na „Omarze” żeglarze spędzali wolny czas pływając na Pojezierzu Mazurskim i Drawskim. Na jego pokładzie wyszkoliło się wielu żeglarzy. 

GIGA  

to jacht do żeglugi śródlądowej, zatokowej i morskiej, konstrukcji z lat 70 Witolda Tobis. Jacht balastowy. Załoga do 6 osób, 4 koje, wiele wariantów zabudowy wnętrza. Materiał kadłuba – laminat. Maszt stalowy. Powierzchnia ożaglowania podstawowego 18,2 m². Ten sześciometrowy jacht pływał nie tylko na Pojezierzu Mazurskim, ale także na Adriatyku, także w trudnych warunkach Bory.  

DEZETA

DZ (Dezeta, DeZeta) – bezpokładowy dwumasztowy jacht mieczowy wiosłowo-żaglowy. Powierzchnia ożaglowania ok. 30 m˛. Zaprojektowany w 1905 r. w Niemczech do nauki żeglarstwa dla młodzieży. W Klubie ożaglowanie gaflowe zostało przeprojektowane na ożaglowanie żaglami trójkątnymi, a jacht przeznaczony do przeprowadzania kursów dla stopnia sternika jachtowego, instruktora żeglarstwa oraz rekreacji dla dzieci, młodzieży i dorosłych.

WYBORCZA – motorowa łódź ratownicza

„Wyborcza” zabezpiecza jachty i żeglarzy podczas szkolenia żeglarskiego oraz podczas regat.

OMEGA

Omega (Ω) – popularna w Polsce klasa jachtów żaglowych regatowych i turystycznych. Ma małe zanurzenie i stosunkowo obszerny kokpit. Przeznaczona do żeglugi śródlądowej. Pierwsze Omegi powstały w Warszawie w czasie okupacji (w roku 1942). Do dziś w tej klasie rozgrywane są Mistrzostwa Polski oraz wiele regat wysokiej rangi.

OPTYMISTY 

Optymist (ang. Optimist) – najmniejsza monotypowa międzynarodowa klasa jachtów, przeznaczona dla dzieci i młodzieży do 15 lat. Jest to łódka regatowa (nie należy do najwygodniejszych). Jej kokpit zajmuje połowę jachtu. Łódka wykonana jest zazwyczaj z włókna szklanego, choć zdarzają się drewniane kadłuby.

Tam pływaliśmy….

W naszym klubie zorganizowaliśmy wiele rejsów śródlądowych. Takie rejsy to najczęściej rejsy rodzinne gdzie załogę stanowi cała rodzina razem z dziećmi – czasami nawet bardzo małymi. Rejsy takie odbywały się na naszych klubowych jachtach kabinowych. Jacht zostaje wywieziony na akwen pływania, gdzie zmieniają się załogi. W rejsach takich każda załoga spędza najczęściej 2 tygodnie. Akweny, na których takie rejsy się odbywają są najróżniejsze. 

MAZURY

Najpopularniejszym rejonem w pływania to Wielkie Jeziora Mazurskie. Jest to bardzo rozbudowany akwen. To liczne jeziora połączone ze sobą czy to bezpośrednimi przejściami, czy też kanałami. Można spędzić czas wakacji zarówno w ciszy dzikich, niezagospodarowanych miejsc, jak i w marinach oraz ośrodkach. 

JEZIORO DRAWSKIE

Innym akwenem bardzo dobrze nadającym się do żeglarskiej włóczęgi jest jezioro Drawskie. Jest tutaj trochę uboższa infrastruktura, ale za to więcej ciszy i spokoju. 

PETLA WIELKOPOLSKA

Bardzo ciekawą trasa rejsu jest pokonanie Wielkiej Pętli Wielkopolskiej. Jest to rejs rzekami i kanałami, a prowadzi Wartą, Notecią do Bydgoszczy, a dalej przez kanał Górnonotecki, jezioro Gopło i kanałem ślesińskim do Warty. Trasa ta przechodzi przez bardzo malownicze okolice, a dodatkową atrakcją jest pokonywanie śluz, których na całej tej trasie jest ponad dwadzieścia.

JEZIORO IEZIORAK. 

Dużym zainteresowaniem wśród żeglarzy cieszył się Jeziorak. Jest to jezioro rynnowe położone w północno-wschodniej Polsce w obrębie Pojezierza Iławskiego. Jeziorak jest najdłuższym oraz szóstym pod względem powierzchni jeziorem w Polsce. Znajduje się tam wiele zatok, półwyspów i 16 wysp, które stanowią urocze zakątki do wypoczynku o walorach przyrodniczych i kulturowych. Brzegi jeziora są zalesione, przeważnie wysokie i strome. Jeziorak połączony jest z Kanałem Elbląsko – Ostródzkim, którym można dopłynąć z Iławy do Elbląga i Ostródy. Przy budowie Kanału wykorzystano jeziora leżące na różnych wysokościach między Ostródą i Zalewem Wiślanym. Różnica poziomów wynosi 103,4 m. Osobliwością na skalę europejską jest zespół 5 pochylni, po których przetacza się jachty i statki na platformach ustawionych na szynach. Zastosowane w tym celu szynowe urządzenia wyciągowe napędzane są mechanicznie siłą przepływu wody. Od kanału odgałęzia się kilka szlaków wodnych, m.in. Ostróda – jezioro Szeląg Mały, Ostróda – Jezioro Drwęckie – Drwęca – Wisła. Z Elbląga można płynąć na Zalew Wiślny oraz przez Kanał Jagielloński, Nogat i Wisłę, można połączyć się z Morzem Bałtyckim.

JEZIORO SOLIŃSKIE. 

Nie brakowało naszych żeglarzy na Solinie. Jezioro Solińskie, zbiornik retencyjny w pobliżu miejscowości Solina, zbudowany w 1968 roku na rzece San. Zbiornik ma powierzchnię ok. 22 km² i bardzo rozwiniętą linię brzegową ok. 166 km, z licznie występującymi zatoczkami – ujściami strumieni, otoczone górami Sanocko- Turczańskimi. Południowa część jeziora dzieli się na dwie odnogi. Zachodnia dochodzi do Bukowca i ma około 14 km długości, natomiast wschodnia, która jest większa powierzchniowo, dochodzi do Rajskiego, a jej odgałęzienie do Chrewtu. Odnoga ta ma ok. 27 km długości. Solina jest widokowo najpiękniejszy akwenem żeglarskim w Polsce.

JEZIORO POWIDZKIE. 

Kolejnym jeziorem, które było w kręgu zainteresowań śremskich żeglarzy to Jezioro Powidzkie. Leży na terenie Pojezierza Gnieźnieńskiego w powiecie słupeckim. Jest to jezioro rynnowe, pochodzenia polodowcowego o powierzchni 1175 ha, długość ok. 10 km, szerokość ok. 2 km a największa głębokość dochodzi do 46 m. Posiada urozmaiconą linię brzegową z czterema dużymi zatokami o łącznej długości 34 km. Jezioro jest znakomitym akwenem żeglarskim a rozwinięta linia brzegowa, umożliwia wędkowanie, dogodną kąpiel czy nocleg na jachcie. Żeglarze nie tylko wypoczywali ale prowadzili także szkolenia na stopień żeglarza.

Żeglarzem być …..

Nasze żeglarstwo to nie tylko pływanie, rejsy czy regaty, ale również rekreacyjne spędzanie czasu. Najpopularniejszą formą takiej rekreacji są pikniki nad wodą. Taki piknik najczęściej odbywa się przy ognisku, lub grillu, gdzie pieczone są kiełbaski kaszanki, ryby czy płaty karkówki. Oczywiście przy takiej okazji prowadzone są rozmowy o tematyce żeglarskiej. Nie może zabraknąć śpiewania żeglarskich piosenek - czyli szant. W naszym Klubie śpiewamy nie tylko w letnim sezonie przy ognisku. Gdy nadchodzi zima, chętnie spotykamy się przy kominku i wtedy także można usłyszeć wspaniałe nastrojowe szanty. Każdy dysponuje naszym klubowym śpiewnikiem zawierającym teksty wszystkich szant, które potrafimy śpiewać. Repertuar tych śpiewów systematycznie się powiększa.

Bardzo ważnym elementem dla każdego żeglarza jest kultura żeglarska. Składa się na nią wiele elementów.

· Galowy strój żeglarski, zakładany przy okazji wszelkich uroczystości. Na ten strój składa się granatowa marynarka, biała lub niebieska koszula z granatowym krawatem, szare spodnie a w przypadku kobiet spodnie lub spódnica i czarne półbuty. Krawat może być ozdobiony jakimś elementem żeglarskim (np. kotwicą), w lewej klapie marynarki może być emblemat klubu, a w prawej odznaczenie żeglarskie. Ważnym elementem jest również wygląd tego stroju. Musi on być czysty i odprasowany.

· Gala Flagowa. Jest to ciąg wszystkich flag sygnałowych spiętych razem w odpowiedniej kolejności. Galę flagową używa się zawsze podczas uroczystości żeglarskich, a wiesza się ją na głównym maszcie klubowym, lub na maszcie jachtu jeżeli uroczystość dotyczy danego jachtu (np. jego chrzest)

· Klubowy dzwon. Klub posiada kilka dzwonów, ale jeden jest najważniejszy, opatrzony dekoracyjną grawerką zawierającą motywy klubowe. Wisi on stale na terenie klubu, pełniąc funkcję dekoracyjną, a używany jest zawsze podczas wszelkich uroczystości. Za pomocą tego dzwonu wybija się tzw. szklanki (czyli podwójne uderzenia) podczas podnoszenia lub opuszczania bandery klubowej lub narodowej. Podczas tej czynności wszyscy uczestnicy uroczystości stoją w pozycji zasadniczej. Inny dzwon służy np. podczas regat do ogłaszania sygnałów startowych, lub oznajmiających zakończenie biegu przez każdego startującego.

· Spektakle szantowe. Nasz klub stworzył dwa spektakle telewizyjne pod nazwą „W rejs” i „Tawerna pod pijaną zgrają”. Oba te spektakle opracowane były na zasadzie spektakli teatralnych licznie przeplatanych śpiewanymi szantami. Wystąpiliśmy również publicznie podczas koncertu nad jeziorem z okazji „Dni Śremu”, gdzie wykonaliśmy kilka szant. 

· Zorganizowaliśmy również przewidziane dla mieszkańców Śremu spotkanie w ramach cyklu organizowanego przez śremskie muzeum pod nazwą „Śremskie Sentymenty”. Podczas tego spotkania opowiadaliśmy o powstaniu klubu i ważnych wydarzeniach z jego historii. Opowieści nasze ilustrowane były licznymi fotografiami i filmami
O Klubie Żeglarskim ODLEWNIK sentymentalnie….

Jan Leśniak 50 lat minęło …… ze wspomnień sprawiedliwie dzielonych między góry, wodę i rowery.

Co dała mi woda? – wspaniałą żonę, która została nią z wdzięczności za to, że wyciągnąłem ją spod żagla po wywrotce na jeziorze Wolsztyn,  na którym stawiałem pierwsze kroki żeglarza – żółtodzioba.

A rowerowe rajdy to wspaniała okazja, żeby zwiedzić kraj ojczysty w sposób nic nie mający wspólnego z kolarzami, którzy nawet w najwspanialszym krajobrazie widzą tylko przednie koło swego roweru. Góry natomiast pokochałem dzięki wspaniałemu nauczycielowi szkoły podstawowej, który pierwszy raz pokazał mi urodę Tatr. Z ich szczytów jest bliżej do nieba.

ENTUZJAZM - To cecha naszego Klubu. Bez niego nie byłoby starej Omegi, pięknej Pinki, wielu jachtów i obiektów, a nade wszystko morskiego jachtu s/y HIPOLIT, pomostów cumowniczych, hangarów dla s/y HIPOLIT i DZ CARMEN. Te setki godzin przepracowanych społecznie sprawiły, że nasza Przystań jest ważną wizytówką Śremu. 

OLIMPIADA W MOSKWIE (1980r) i morska w Talinie własnym jachtem? Pytanie – czemu nie??? Ruszamy do stoczni jachtowej L. Teligi w Szczecinie, gdzie budowane są jachty na eksport na wschód. Słyszymy, że nic nie da się zrobić, nie mamy szans na własny jacht. Ale od czego jest dobra taktyka? Czeka nas kilkadziesiąt wyjazdów do stoczni, jesteśmy bogatsi o wiedzę, że „klienta z koniakiem – rzadko pozbywa się kopniakiem”. Tak się złożyło, że Komandor Szymkiewicz wyjechał w tym czasie na kontrakt na Kubę i całość spraw spadła na moją głowę. Jacht został zbudowany! Co prawda z opóźnieniem, ale za to miał w sobie „duszę zawadiacką”. Ta magiczna siła jachtu pozwoliła, że Hipolit w drodze do Chorwacji wjechał na przełęcz Klagenfurt na wysokość 2050m nad poziom morza. Najbardziej tym faktem zaskoczeni byli celnicy. 

TRUDNA DECYZJA – Grupa młodzieży zwróciła się do Klubu o wyczarterowanie jachtu Hipolit na rejs na Kubę. Podobną wyprawę organizował wtedy klub w Koninie. To były czasy, gdy turystyczne autobusy wracały do Polski puste , z jednym kierowcą, bo podróżni wybierali wolność na Zachodzie.  Naszym turystom – żeglarzom Hipolit zapewniał darmowe warunki hotelowe. Żeglarze jednak nie zawiedli, nie uciekli na Zachód, tylko kontynuowali rejs – dopłynęli do Wysp Zielonego Przylądka. W tym czasie trudności z łącznością telefoniczną spowodowały, że zapasy żywności popłynęły z ekipą z Konina na Kubę. Bohaterowie tego rejsu zasłużyli na uznanie i słowa pochwały – każdy z osobna i wszyscy razem. 

PRZYSTAŃ była,  jest i będzie oazą wypoczynku, radości, spotkań żeglarzy i ich rodzin – wspólne śpiewy, szanty, wspólny opłatek, wspólne wspominanie tych, którzy odeszli….

PS. Na przystań przez wiele lat wyciągał mnie mój przeuroczy piesek MUKI, który traktował przystań jak swój własny dom. 

